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Rpopca mieszkańców wysp 
to w a rzy sk ich .

( Z  d z i d a  „Scpt ans en Oceaniea p r z e z  H. de Coux.)

Niekiedy opowiadałem Ta hi tanom baśnie i 
gawędy nasze o czarnoksiężnikach, i wielce 
im się podobały. Bajkę o „Róży kolącej" 
sp isano , poprawiano i zwyczajem połyneskim 
upstrzono różneiui dodatkami, a potem w świat 
puszczono w licznych egzemplarzach. Dzi­
wnie mi się ona nadała, gdyż przy tej spo­
sobności dowiedziałem się, że i Tahitanie 
wiedzą o podobnej gaw ędzie ,  lecz jeszcze 
dłuższej,  skłndniejszej i przeplatanej wier­
szami i podaniami o „bardzo dawnych wy­
padkach". Lecz jedna tylko z dziewic na­
dwornych królowej, nazwiskiem Otarte, słynna 
z pamięci swej i szczególnego daru opowia- 
.ania starych gaw ęd, mogła mi ją  opowie­

dzieć. Długo jednak dała się prosić o to ,  
a i wtenczas jeszcze nie chciała opowiadać 
je j  w zupełnej całości przed białymi , „co ra ­
dzi szydzą z me wiadomości krajowców." P rzy ­
padkiem jednak miałem sposobność towarzy­
szenia królowej w podróży jej do wysp są­
siednich, a w licznej drużynie podróżnej znaj- 
dowrała się także i O tarte , jedna z celniej­
szych towarzyszek zabawy. Pominę tu przy­
godę bolesną , co dobrą i życzliwą tę panie, 
głośną wówczas z przygody trochę dziwuej 
j rubasznej, znagliła do tej podróży do Ra- 
j a t e i ; zamilczę o przyczynie pielgrzymki na­
szej do „ojczyzny bogów", i powiem tylko 
ty le , że zostawiwszy tam królowe z jej ku­
zynami i częścią drużyny, wracaliśmy goeletą 
Wraz z sześcioma damami, księżniczkami i in- 
nemi, a między tern i z uczona Otarte! Po- 
wrot t rw ać  miał dni k ilka5 morze było spo­
kojne, pogoda przecudna. Lecz jakże mie­
liśmy czas ten przepędzie? Tow arzystw o na­
sze składało  ̂ się z trzech Francuzów, mło­
dzieńców mających razem małoco więcej nad 
lat pięćdziesiąt, i z sześciu pięknych wyspia­
rek półdzikich, z lek torek , śpiewaczek i baj-

czarek. Byłyto istne żywioły uciesznego de- 
kameronu, co się zebrały wkrótce u kormy 
goclety w cieniu żagli lekko od wiatru wzdy­
manych. Kołysani rozkosznie wraz z statkiem 
i słodko rozm arzeni, zapuszczaliśmy się wzro­
kiem znużonym to za lądem znikającym nam 
zwolna z widoku, to w błękit nad nami, lub 
za połyskującemi się w blasku słonecznym i 
długim wałem pieniącetni się falami mor- 
skieini.

■ Podano herbatę i orzechy kokosowe w roz­
wartych łupinach, i każdy czekał jeszcze 
tylko na jaką długą opowieść. Nadobna Otarte 
urządziwszy sobie wprzód rodzaj tronu z bła­
mów czterech bander ,  usadowiła się wspa­
niale, otuliła się dłngiemi jak śnieg białemi 
zwojami „hau-pauruuru", którym była odziana, 
i poczęła gawędę głosem wzniesionym i nie­
mal śpiewającym:

Pieśń o Łezy -Nala li*

Świta ran ek ,  ranek chłodny; jestto  godzina 
kończącej się nocy, godzina wciskającej się 
do pomieszkać mgły dziwnej, kiedy dziatwa 
drobna kuli się i tuli, by się ogrzać przy 
matce; jestto  godzina, gdzie tkliwe i rozko­
chane dziewczęta cichą i lekką stopą w ra­
cają na łoże, ażeby tam się obudzić, gdzie 
sie za wieczora do snu kładły; jestto  naj­
słodsza snu godzina. Nie nocto ju ż ,  cho­
ciaż i dnia jeszcze nie ma; ktoby iskrzenie 
się gwiazd i blask księżyca chciał mieć za 
przewodnika, bardzo by sie zawiódł, gdyż 
mo-ła chłodna zewsząd powstająca osłania cały 
przestwór siną oponą i spaja ziemię z n ie­
biosami. Tonga, ziemia pagórków nie ma 
( jak  my) góry Oroheny, co szczytem swym 
szuka promieni słońca na niebie, nim się sto­
czą na padół.

A jednak wstali już rybacy; wychodzą oni 
z chat w chwili snu najsłodszego, przecie­
rają  sobie oczy i utykają w  ciemności. Cza­
ple spoglądają na nich z zadziwieniem —  cza­
ple zamyśloue, co skał pilnują; dają sobie 
znaki i naradzają się poważnie, święte cza­
ple: „Rybacy mili, czemu sie kwapicie? __
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nieme f ) b y  spią jeszcze pod kora lem , a naj­
słodsza teraz snu godzina.w

W idać także starce i dz iec i! Zbierają ga­
łęzie suche i kamienie gładzone na czeluść. 
„Staruszkowie mili, pomnijcie też, że drzewo 
wilgotne jeszcze od mgły nocnej i dymić bę­
dzie ;  wszak teraz najsłodsza snu godzina.“

Idą i kobiety, kobiety z głową nie rozcze­
saną , szukać liści Ti i zioła Pnrau. „E j,  
kobiety, kobiety, jak i kogut was obudził?  
Jeszcze do dnia daleko! Pam.ętajcie o tern, 
że od rosy mdleje spojrzenie i końce włosów 
rudzieją! W szak  to najsłodsza snu godzina! 
W szyscy  ci ludzie są więc niebaczni.“ Ależ 
kobiety, rybacy, s ta rce ,  czaple nie mogą na 
raz  się m y lić ; musiało zajść coś w ażnego , 
że wszyscy ci ludzie nie baczą tej godziny, 
kiedy duchy —  te cienie milczące —  nie ustą­
piły jeszcze  w góry, by po ciemku wyprawić 
festyn olbrzymi!

Nagle rozjaśnia się obszar zamglony; ludzie 
ze snu się ocknęli, świat się o ż y w il i  ziemia 
obudziła; tysiące g łosów się rozlega, promień 
słoneczny spływa na chmurę , rozpędza mgłę 
a każda wtenczas kropelka rosy na traw ce lub 
liściu lśni się blaskiem srebrzystym. „Da­
lejże rybacy, i wy starce i kobiety, coście 
wyszli za paliwem i zielem. D obrze ,  żeście 
nocy nie dospali, gdyż oto poczyna się już  
wielka uroczystość! Uderzono jnż  w bębny 
św ię te ,  a teraz pójdźcie i wy po bębny 
z jaszczuru  hajów. Ciemnym potąd jeszcze 
lasem dolatuje już  wrzawa. Znoście tu sie­
c i ,  uwiążcie je  razem i jeden tylko niewód 
z nich sporządźcie: będzie to rybołówka świę­
t a ,  rybołówka sieci zjednoczonych. Tam oto 
stoją łodzie wojenne, dajcie je  tutaj pod sieci. 
Zaopatrzcie żywnością te łodzie , co mają na 
morze otwarte z sieciami odpłynąć. Na po­
chyłym maszcie uwiążcie kiść piór czarnych; 
cień ich omami kozy i karpiki; zdawać im 
się b ędz ie ,  że to jaki ptak wodny buja w po­
wietrzu. 0 kozy i karpiki! jakże się zawie­
dziecie! A zwodzi się zwykle te ty lko ,  co 
są warte  tego.

Po tym ustępie wygłoszonym prawie tchem 
jednym następuje opis już  mniej idealny, lecz 
zawsze długi jeszcze i zawiły. Wielkie ka- 
noty odbijają od b rzegu , cały szereg lekkich 
łodzi pomyka m orzem , a przodem płynie młody 
król Leze-N ala la , syn królowej; już  on na 
m orzu o tw artym , gdy wtem królowa staje 
u brzegu. Królowa rozwodzi swe żale , że 
go dziś jeszcze  nie widziała:

„O smutku mój wielki!
W e śnie dzisiejszym
Miałam cię u łona mego
I jak  niegdyś byliśmy jednem ciałem

(oboje!
A dziecię najmilsze ze w szys tk .ch ,
W  tych falach igrających w blasku sło­

n e c z n y m  ,
W  skrzydłach ptactwa trzepoczącego się 

(w  sznmowisku morskiem, 
Zlatującego z niebios ku m orzu , a od 

(m orza  ku niebu. 
Ciebie tylko widzę i wspomnienie o tobie, 
O boleści s łodka!“

Królowa t a ,  co ciągle x’ytment tylko prze­
mawia, jestto  wielka wieszczka Oceanu zwana 
„Fiti-mo-pologa“ . I jedynie jej tylko nazwisko 
przechowało się w pamięci rapsodów obok 
dzieł jej przypisywanych. Walna to pani i 
wzrostu wspaniałego, piękności królewskiej 
i męzkiego zapewne charakteru; wzbndza lek 
i poszanowanie u swych podwładnych, „u j­
mując do siebie maluczkich przedziwnein swem 
politowahiem.“ Zawsze poważna, nieco w y­
niosła , gardzi młokosami i w wiecznem żyje 
wdowieństwie; widzi rada tylko kapłanów, 
przywodźców sędziwych i krasomówców, a 
drużyna jej żeńska składa się po zwyczaju 
z dziewic pierwszej młodości, co urokiem 
swych wdzięków mają zwabiać wojowników 
i chwile im s k ra c a ć ; z przyjaciółek doświad­
czonych razem wzrosłych z kró low ą, z po­
jętnych i rozważnych kobiet, co pojmuia ry ­
tmy jej i śpiewy i co znają się na tańcn, 
na obrzędach i na tern wszystkiem, co rzuca 
urok na serce, tkliwe i dnszę zachwyca. I pię­
kność nie je s t  tu wzgardzona, lecz sama je ­
dna nie ma wielkiej ceny; zaś g łup iu tk ie , co 
nie rozumieją śpiewów, gawędy i obrzędów, 
mogą przynio-ć z sobą pyzate swe liczko i 
usta koralowe. W ładza królowej jes t  też 
szeroka , a każda zręczna kobieta może być 
wykonawczyni jej woli.

, Królowa spogląda na łodzie , co już sta­
nęły na miejscu do połowu ryb przeznaczo­
ne ; wydaje rozkazy, by im wieczór p rzyrzą­
dzono świetną ucztę; zwołuje tych w szyst­
k ich , co się tern zająć mają i co pląsami 
będą kierować; sama zaś czuwa nad przy- 
borami ostatuiemi i ważniejszemi, nad ubio­
re m ,  a nawet nad przyozdobieniem swej faa- 
reary... .  Tu zabiera głos jeden z śpiewaków': 
„Kobiety, łodzie już  w racają;  potrząście li­
ściem śwóeżym, gdzie ma odbyć się uczta — 
liściem z p u r a u —  chrońcie się kamieni, co
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ju ż  raz  służyły do gotowania potraw — zno­
ście mięso i owoce —  trzcina bambusową na­
ciągnijcie przedziwnego soku z t a j e r u  —  
postawcie dla starców pod cieniem drzew 
świętych wielkie te naczynia —  zgotowany 
dniem wprzód f e u s  pokrywajcie liściem „ T i “ 
—  przyrządźcie orzechy kokosowe w łupkach 
o tw ar ty ch ,  a przed każdym postawcie kubek 
wody zdrojowej.“

Lecz czemuż flota niezachowuje przepisa­
nego porządku? Czemuż nie wraca trzema 
rzędami łodzi uświęconych, gdzie złożono 
wizerunki bogów? Cóż sobie mysią kapłani, 
co pląsom p rzew odzą?  Jakim czołem staną 
przed królow ą? Flota pędzi na oślep — jak 
stado papug wylękłych, a nie jak szereg ka­
czek wędrownych — ptactw o, co umie szy­
kować się w loc ie  i miłe je s t  bogom! Cóż to 
za g łosy?  To nie okrzyk radości, ani to śpiew 
obrzędowy — surma morska odzywa się w da­
l i ,  surma wojenna — na łodziach powstała  
wrzawa jakby ludzi zwołujących z góry na 
górę — na tych łodziach słychać ję k i ,  a na 
tamtych krzyk  trwogi. Mieliżby wyspiarze 
z Hapalu zerwać zawieszenie broni i uderzyć 
na naszych rybaków ? Któżby się ważył w dzień 
tak  uroczysty flotę napastować? flotę uświę­
coną! Królowa miota gniewne spojrzenia i po­
spieszyła ku brzegowi widząc nieład i za­
niedbanie obrzędów.... lecz na obliczu jej 
przebija się teraz już tylko trwoga szarpiąca 
i niedocieczone cierpienia niedokonanej jeszcze 
przygody. „Przenikliwym spojrzeniem szuka 
dokoła; drużyna jej drży od s trachu , kryje 
s ię ,  lica blednieją, krew się ścina w żyłach, 
piersiom tchu niedostąje.... a nikt nie wie 
przyczyny. Teraz  zbliża się łodź ku b rze ­
gow i; są to rybacy rodu nizkiego, zasłaniają 
tw arz  swą rękoma i umykają do lasu; k ró­
lowa każe się im za trzym ać: przypadają do 
ziemi i drżą oniemiali przed je j  wie!kośeią.“ 
Nareszcie wychodzi na brzeg  jeden z p rzy -  
wodźców.

„Kobiety, rozplećcie wasze warkocze,
Zerwijcie z głowy obwiązki —
Obwiązki i naszyjniki;
Przynieście miecze,
Śmiertelne miecze nasadzane hajów ze-

(ba ra i ;
Spalcie na popioł szuwar kolczysty,
Szuwar b o leśc i ,  znamię pogrzebu.
Zalewajcie się łzami rzewnem i,
Dojmujcie do krwi ramionom waszym i

( licom ,
Na widok takiej boleści!

Niech Tonga święta od końca do końca 
Łzami naszemi przesiąknie;
Miłość nasza zniweczona
Noc i chłód w piersi naszej się gnieździ;
Ju ż  po naszej radości
Już  po radości na zawsze.“

Królowa nie płakała,...  łez nie roniła... raz 
tylko westchnęła i postępowała zimna, wy­
p rężona , jak  kroczą postacie bogów, co jc  
widać wyrzezane na łodziach. Walczy ze 
srogą boleścią, chciałaby ją  ukoić, lecz głos 
co się jej z piersi dobywał nie może przeci­
snąć się przez usta; tylko wargi jej drgają 
jakby  we śnie trapiącym, a ręką wskazuje 
na morze....  Nareszcie otwiera usta wybladłe 
i mówi głosem stłumionym: „Wieziecie mi
zwłoki je g o ? “ Po chwili pada zemdlona i mo­
gła spłakać nareszcie....  A gdy tak płacze 
oz wie się przywodźca: O boleści sroga!,.. 
Król nasz ż y je .—  Człow iecze , co mówisz? 
Mógłżebyś kłamać w obec łez moich? Czyż 
przed tem , niż się ozw ałeś , nie czułam już 
śmierci w mera łonie? —  Lecz on niestrwo- 
żony prawi dalej: Mówię praw dę: król nie 
umarł! — Wielka flota zarzuciła niewód u skał 
koralowych —  odbywał się połów święty —  
połów sieci zjednoczonych; morze było spo­
ko jne ,  a wiatr „ a p a t o e r a u “ wiał nam ranną 
ochłodą. — Lekkie czółna uwijały się po 
tamtej stronie skał morskich i opodal od nas, 
a król je wszystkie wyprzedził. Gdy słońce, 
wzbiło się wyżej , zerwał się wiatr „ t o e r a u “ 
pędząc całą flotę ku Zatoce jakby rybitwy....
0  potęgo bogów! — O potęgo i gniewie bo­
g ó w ! — Łodź króla nie powróciła , lecz zda­
wała ścinać się z wiatrem i lecieć mu 
w oczy — widzieliśmy go pochylonego, jakby 
drzemał — jakby coraz głębiej usypiał. W o­
łano za nim — wszczęto okrzyki wojenne; 
uderzono w  bębny łodzi świętych —  zaszu­
miały surmy, surmy uświęcone. Łodzie chciały 
płynąć za nim, lecz któż zdoła pod wiatr 
żeglować? — Któż się może szamotać z gnie­
wem bogów? Żagiel nieporadny wzdymał się
1 wzdymał — j ak skrzydła tak  się rozpinał,  
a łodź pędziła na falach spienionych ku wscho­
dowi słońca —- pędziła dotykając zaledwie piany 
fal wzdętych jak  szczupak chyży, i lotem 
strzały pomykała! O szaloua chyżości w 
strony nieznane! — O chłodzie! chłodzie, 
chłodzie serc naszych!“

Tu zawoła nagle królowa:
„O boleści! Spieszcie * pochodniami!
Z jaremi pochodniami, wy co go kochacie!
O boleści! Zrebujcie kłody co żyw o ,

*
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Wzniftsę stos nu wzgórzu wydatnem, 
S to s ,  coby mu ślad jasny wskazał 
Na dalekiem, na hezdrożnem morzu.“

Otarte przerwała w tem miejscu opowiada­
nie smutku królowej i przygody królewicza 
na m orzu , rozwodząc się natomiast szeroko 
o tongejskim olimpic. Napróżno niecierpli­
wią się słuchacze i eadziby dowiedzieć się 
końca opowieści, n ieubłagana Otarte nie zważa 
na to i wrykłada swą mitologię potrzebną do 
zrozumienia pieśni. (D. ».)

E U K I E J I E
(Dokończenie.)

Potnij. jąc wiele roślin , bądź polnych , le­
śnych lub ogrodowych, bądź lekarskich , pa­
s tew nych , pożyw nych , lub szczero wesel­
nych , a których dzieje p. Alfons de Candolle 
w dziele swojein nGcographie botanique ra i- 
sonn^eu obszernie wykłada, przytaczamy 
w krótkości te tylko, które u nas znajomsze, 
więcej są rozpowszechnione, a tem samem 
więcej c iekaw ości, zkąd pochodzą, obudzać 
mogą. Pomijamy też wywód ich w łaściwo­
ści, yakie posiadają, cechy i znamiona, które- 
mi się wyszczególniają, pomijamy pożytki, j a ­
kie p rzynoszą ,  samą tylko wiadomość histo­
ryczną mając na myśli.

K a r t o f l a  (Solarium  luberosum ) rośnie 
dziko w Chili i na wyspie Chyloe, zkąd ją 
Europejczycy dopiero w północną Amerykę 
za\ .e ź l i , dla tego mylą się co utrzymują, że 
kartofla z Karoliny pochodzi.

Ale słodka B a t a t a  (Convolvolus B a ta la s)  
zdaje się, że w całe; Ameryce jes t  samesie- 
w n ą ;  przynajmniej ze znarych  nam 15 ga­
tunków rośnie dziko n“ łądzie amerykańskim, 
4  zaś dalsze znajdnją się i w innych  częściach 
św ia ta ;  lecz snadnie być m oże, w Chinach i 
w Indyach tylko je s t  przyswojona.

K a r c z o c h y  (S te liu n th u s lube^osus) za­
siedlmy się w Europie dopiero w XVII wieku. 
Przybyły do nas zpod amerykańskiej strefy 
umiarkowany , być może z Aiexyku albo Pe- 
ru w i" , gdyż tu  i tam są samosiewne.

R z o d k i e w k a  nasza (R a p h a n u s  sa iivu s)  
rośnie dziko na wyspie San Piętro koło S a r­
dynii i w Grecyi.

C e b u l a  (A liu m  Cepa)  dawny to gość 
europejski z zachodniej Azyi i Palestyny ro ­
dem. ż n a  ją  Grecy i rozróżniali gatunki

cebuli cypry jsk ie j , kreteńskiej i samotrackiej.
Z Europy zawiezta się do Ameryki i rozko ­
sznie się rozkrzewiła. W  języku kucharskim 
je s t  jeden gatunek cebuli przezwany echaloie ; 
nazwisko to wzięte je s t  »d miasta „Ascalonia44 
i po łacinie nazywa się (A l/iurn ascalonicurn) .

K o n o p i e  ( Cannabin .sutica ) rosną dziko 
w północnych Indyach, i muszą dawno być 
znane, bo sanskryckie noszą nazwisko. W ła ­
ściwą ich ojczyzną zdaje się, że je s t  strefa 
umiarkowana Azyi po morze kaspijskie. Że 
w cze 'n ie  mnsiały być zawiezione do E g .p tu ,  
to dowodzi, iż mumie egipskie zawijano w płó­
tna konopne. Zwieść się jednak musiały w Egip­
cie, ko nie ze wszystkiem są podobne do saino- 
siewnych w Leukoranie nad morzem kaspij- ’ 
skiem, ani do rosyjskich i sybirskich.

T r z c i n a  c u k r o w a  ( Saccharum  of/ici- 
narum )  gdzieby dziko ro s ła ,  te raz  niewia­
domo, a z nazwiska, które Europa od Ara­
bów, a ci z Sanskrytu pożyczyli, wnosić mo­
żna ,  że mieszkaniem trzciny cukrowej była 
gcrąca strefa Azyi południowej. Ameryka 
jej nie znała , ale przemysł europejski zapro­
wadził ją na wyspach Otahickich, i od dwóch 
blisko wieków z korzyścią się tam pielę­
gnuje/4

K o n i c z y n a  ( Trifofrum  prutense)  za ­
częła się uprawiać dopiero w szesnastym wie­
ku w Niemczech; przedtem użyteczność jej 
puszczano mimo.

S z p i n a k  (S p in a c ia  oteracca) nie z Hi­
szpanii rodem ja k  niektórzy mniemają. Byli 
by go znali Rzymianie, abo G recy , gdyby był 
dawnym Enropy mieszkańcem Prawdopodo­
bniej że pochodzi z Azyi południowej, bo go 
zna Arab i nazywa „Isfanadź44, co w perskim 
języku brzmi „Ispanadź44, a w hindostańskim 
„Isfani44. Przed szesnastem stuleciem nie- 
słycbać było o szpinaku w Europie.

T y t o ń  (N ico tiana  T abarum )  jak go na­
zywamy z tu recka ,  a T a b a k a  z amerykań­
sk a ,  wiadomo że z Ameryki pochodzi, ale 
potąd jeszcze żaden botanik nie odkrył tej 
rośliny w Ameryce dziko rosnącej. Toczą 
się też między uczonymi spo ry ,  czyli N ico­
tiana chincnsis i persica  nie są samosiewne 
gatunki tytoniu w Azyi. P. de Candolle p rze­
czy t emu,  raz  że wszystkie nazwiska tej r o ­
śliny w azyatyckich językach są tylko prze- 
kształtem wyrazu „ tabaka44; a powtóre że 
Stanisław Ju lien , sławny sinolog, nie zna­
lazł w pismach chińskich nigdzie wzn inki 
o tytoniu, aż dopiero gdy w Bliższe stosunki 
z Europejczykami weszi'.  Sam zaś wyraz
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„tabaka<; nie oznacza u Amerykanów nazwi­
sko z ie la , ale tego narzędzia, z którego ty ­
toń palą.

H e r b a t a  f  The a chinensis)  r o S ie  dziko 
W kraju indyjskim A ssam , ale sanskrycki j ę ­
zyk nie ma dla niej w yrazu ; a przeciwnie 
Chiuy przechowują dawne świedzie, że się 
herbata u nich chowała i pielęgnowała.

I n d i g o  (In d ig o fera  A nilJ  pochodzi z In- 
dyi, ale są niektóre gatunki indygu swojskie 
w Am eryce, i jeżeli się sprawdzi to co Hum­
boldt inówi, że Mexykanie hyeroglify swoje 
indygiem malowali, będzie można twierdzić, 
że Amerykanie bawili się hodowaniem indygu 
wprzód nim zostali odkryci.

M o r w a ,  tak biała jak  czarna (M o ru s alba 
et nigra) ,  rośuie samosiewnie w Małej A zyi, 
w Armenii, T racy i ,  T esa l i i , w Grecyi i we 
W łoszech , chociaż tu dopiero w szesnastym 
wieku zawiedia się czarna m orw a, przed­
tem hodowano jedwabnika samą morwą białą. 
W  Indyach morwa biała chowa się tylko po 
ogrodach, ale w Chinach północnych rośnie 
samosiewnie.

Nazwisko S z a f r a n  (C rocus satim is)  po­
życzyli nam Arabi; a grecki wyraz „c rocus“ 
być może że z hebrajskiego pochodzi, bo 
w krajach zachodniej Azyi, zdaje się było 
pierwsze mieszkanie S zafranu , Indye spro­
wadzają szafran z Kaszmiru, i ztąd go na­
zwali „kaszinirajammau.

C y t r y n a  (C itrus tnedica) pocnodzi jak  
mówi Theofrast z Medyi; ale to pewna że 
za czasów Mojżesza nieznaną b y ł a , i że do­
piero za czasów Rzymian Żydzi się z nią po­
znali. W łaściwą ojczyzną jednak cytryny naj­
pewniej mogą być Indye północne, bo przy­
chodzi w sanskryckim jeżyku pod nazwiskiem 
„Bid żapura“ . Do Włoch zaniosła się w trzecim 
łub cżwartym wieku, ale długo ludzie praco­
wali, nim się spowinowaciła z ziemią włoska.

C y t r y n a  k w a ś n a  (C itrus L im om un) 
jes t  rodem ztamtąd zkąd i cytryna „medica“ ; 
zaprowadzili ją  ua zachód A rabow ie , a Krzy­
żacy zawiedli do Włoch. Ciekawem jest zkąd 
Wywodzą nazwisko jej „limon-limone“ . W  san- 
skryckim językn nazywa się „Nimbuka“ ; z tego 
Hindostauie zrobili:  „N iinu, Limu, i L ibu“ 
p° Enropejczycy na „limone“ przeistoczyli.

- >bnemu przeistoczeniu uległa t a k ż e : 
^ P o m a r a ń c z a  g o r z k a  ( Citrus vu lgaris);  
j | j * ? nskr y ckiem uazywa się „Nagrnnga“ co 
wie iw ln*C wy ,nawiają „Narundzi“ , a Arabo- 

Nai. ar.ac*a<ł* Z tego powstało u W łochów 
55 ancio“ . Arabowie pielęgnowali poma­

rańczę u siebie jeszcze w dziewiątym wieku, 
a w r.  1002 sprowadzili ją  do Sycy li i ; później 
Krzyżacy rozpowszechnili już znajomość.

P o m a r a ń c z a  s ł o d k a  ( Cih'us A u ra n -  
tium d u lc is)  je s t  według p. de Candolle tylko 
inny gatunek gorzk ie j,  atb jej chów w In ­
dyach pisze się z późniejszych wieków, oj­
czyzną jej są Chiny południowe, Kochinchi- 
na i B irm a; do Włoch zawieziono ją  w wieku 
szesnastym, i nie je s t  prawda żeby z Ame­
ryki pierwotnie była sprowadzona.

W i n o  rośnie dziko we wszystkich od Kau­
kazu południowych krajach. Uprawa wina 
w północnych Indyach musi być bardzo da­
w na ,  bo nosi sanskryckie miano.

T r z e ś n i a  zwana (pruntts avium J  rośnie 
dziko w południowej Europie , szczególnie 
w Grecyi, a to co Pliniusz powiada, że L u­
kullus pierwszy trześnię źuad Pontu do W łoch 
sprowadził,  to się rozumie o T rześni kw a­
śnej ( prunus cerasus), zwanej po naszemu 
„W iśnia“ , po niemiecku „W eichsel“, co dowo­
dzi, że Germania od Sławian przyjęła tę ro ­
ślinę.

Ś l i w a  (prunus demestica)  jeśli nie jes t  
rodziną w południowej Europie, to pewnie od 
wieków tu zakorzeniona. W łaściwa ;ej oj­
czyzna połndnie zakaukaskie. Ztądto także 
ro d e m :

M o r e l a  (p ru n u s armenica) ,  nazwana 
u Greków jabłuszkiem ormiańskiem, ale za 
Theofrasta jeszcze jej Grecy nie znali,  do­
piero w pierwszym wieku po Chrystusie wspo­
mina o niej Dioskorides i nazywa „Praiko- 
kia“ , z czego się zrobiło w ustach cudzych 
„Aprykoza.“

B r z o s k w i n i a  wnosząc z nazwiska nA m y-  
gdalus pe-sica^  pochodzić by musiała z Per- 
sy i,  bo też  Grecy Rzymianie z Persyi ją  
otrzymali. Pielęgnnją brzoskwinię także In­
dye północne, ale iż dla niej niema nazwiska 
w języku sanskryckim, zaś w powieściach i le­
gendach chińskich wielką odgrywa ro lę ,  tedy 
prawdopodobnie ojczyzną jej są Chiny, zkąd 
potem do Japonii się przesadziła. Grecya po­
znała ją  w czasie wypiawy Alexandra na 
kraje perskie.

M i g d a ł  nazywa Cato nN u x  g r a e c a a i  
może być, że do W łoch z Grecyi się dostało 
drzewo migdałowe. Tymczasem to pewna, że 
Żydzi palestyńscy uprawiali w swym kraju 
migdał słodki i go rzk i ,  dla tego ojczyzua 
jego gdzieś będzie w tych stronach , to je s t  
zachodnia A z y a ,  Persya , może i Algerya. 
Powiada Theofrast, że ogrodnicy w Grecyi
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umieli przeistaczać migdał słodki w gorzki, a 
gorzki w słodki;  jeźli prawda, sztuki tej dziś 
nikt nie zna, ale prędzej być może, że Theo- 
frast się myli.

G r u s z a  i J a b ł o ń  są samosie wne w s tre ­
fie umiarkowanej Europy. Nazwiska ich w ła ­
cińskim i cudzoziemskim, jak francuskim i 
niemieckim języku św iad czą , że chowem 
tych roślin trudnili się lub zajmowali Celto­
wie, Bretony i Gallowie. Bo Grusza po ła ­
cinie mówi sie m/run com m unis ; a Celtowie 
mówili „P eren 41, Francuzi mówią „poire“ a 
Niemcy „Birn“ . Jabłoń po łacinie npyrns  
M alm s“ zwała się u Bretonów „Aval“ , u Gal­
lów „Afalan“ ; Niemcy mają „Apfel i Apple“ .

M e l o n  (C ucum is M elo)  wywodził się 
w południowej Europie od najdawniejszych 
czasów , nigdzie go jednak w dzikim stanie 
jeszcze  nie znaleziono. Być m oże, że zza 
Kaukazu pochodzi.

Tych i wiele innych roślin podając histo- 
r y e ,  dowodzi oraz p. de Candolle, że każda 
z nich pod jakąkolwiek sferę przeszczepiona 
nigdy się nie prze is tacza , zawsze w pierwo­
tnym pozostaje rodzaju ; może podleć na grun­
cie gorszym pod niebem nieprzyjaźnein i 
w  zaniedbaniu, może się uszlachetniać przy 
chowie trosk liw szym , ale nigdy nie zamieni 
istotnej natury sw ojej; grnsza nie będzie śli­
w ą ,  śliwa nie będzie brzoskwinią i t. p. Uważa 
w  tern konieczność przyjęcia zasady: że każdy 
rodzaj iniał swój osobny i właściwy kuleć 
pierwotnie.

Ale przeciwnika nie tak łatwo pokonać. 
W łaśnie  tam gdzie p. Candolle z pewnością 
się w y ra ż a , tam zapaśnicy stawią mu opór. 
Najmocniej się npierają przy roślinności zdziebł- 
nej i twierdzą, że roślina z rodu Egilopei, 
a mianowicie tak  zwana ( A eg . ovata)  p rze­
istacza się w pszenicę, byle ją pielęgnować. 
(Edinburgh Review-pazdziernik 1856.) Dzi­
wna tylko, że Egilopea w ogrodach botani­
cznych po wiele lat i pewnie troskliwie cho­
w ana, zawsze Egilopea a nie pszenicą. Pan 
Candolle dowodzi umiejętnie, że kwiat u ro ­
ślinności zdziebinej tak ma osobliwą organi- 
zacyę , iż niepodobna ażeby się ziarno jego 
mogło kiedy przepłodzić w inne. D ow odz i, 
że ani odstęp czasów, ani różnica klimatów 
na zmianę rodzaju ziarna wpływu nie wy- 
wywiera. Odwołuje się do ziarn pszenicy 
znalezionych przy mumiach egipskich, które 
po tylu i tylu lat tysiącach teraz p os iane , 
wydały taką samą pszenicę jak  była posiana. 
Słusznie uwafca, że miedzy szczytem gory

Etny, a wybrzeżem u stóp jej morskiem, za­
chodzi taka sama klimatyczna różnica, jakby 
między dwoma geologicznemi wiekami. Otpż 
niech z wierzchołka góry Etny przeniosą wia­
t ry  nasionko na w y b rz e ż a , wyjdzie z niego 
u podnoża góry taka sama roślina jaka  była 
na szczyc ie ,  i nawet nie widziano by się 
kiedy zmieniła, chociażby z warstwy na w ar­
stwę z góry kolejnie zestępowała.

Obok tych badań rozumowanych nawrodzi 
o roślinności zdziebłnej dalsze historyczne 
podania.

Gdzie pierwsza ojczyzna P s z e n i c y  ( T r i -  
ticum  m ilgare) nie do odkrycia dzisiaj. Ród 
jej sięga niepamiętnych wieków, jak  rolnictwo, 
z którem zdaje się że społem na naszą część 
świata przybyła. Dzieje chińskie zapisały 
zaprowadzenie pszenicy u siebie pod rok 2822 
przed C hrystusem , wtedy kiedy panował Ce­
sarz Chi-nong. Mitologia egipska zaś im u trzy­
muje, że w Egipcie rosła pszenica i jęczmień 
(hordeum )  d z ik o , i że je  Ozyris ludziom 
przyswoił. Mojżesz mieni chlebodajną Pale­
stynę krajem w pszenicę plennym.

Trudno także sprawdzić, zkąd Ż y t o  j^Se- 
cale cerea łe);  wnosząc z nazwiska rroznaby 
sadzić, że jes t  rośliną strefy umiarko wanej 
szczero europejskiej. Najprzód że żyta nie 
znali ani Grecy a r i  Egipcyanie, powtóre że 
Pliniusz nadmienia, iż się pielęgnuje u stóp 
gór alpejskich i w T a u ry i , a ostatecznie, że 
nosi nazwiska z języka tych ludów, co w umiar­
kowanej strefie europejskiej zamieszkiwały, 
najprzód słowiańskie „Ż y to“, powtóre staro 
germańskie „Rog“ dziś R oggen, a po trzecie 
celtyckie „Secal czyli Segal“ , zkąd pou-stało 
rzymskie „Secale“ .

O w i e s  (A ven a  iSaliea) zdaje się, że ze 
Sławianami się zaprow adził ,  albo też społem 
z Germanami, k tó rzy  go za chleb pożywali. 
Nieznanym był ani Żydom , ani Egipcyanom, 
nie widzieli go ani Grecy ani Rzymianie, 
w Grecyi nawet dziś jeszcze owies jes t  oso­
bliwością. Anglicy zawieźli nasienie owsa do 
Indyi, a sami przyswoili go sobie od S ła - 
wian, ile z nazwiska „Oats“ wnosić można.

•ŁAŹNIA MAURYTAŃSKA W  ALGIERZE.

Max Maria baron W e b e r ,  opisuje w cieka- 
wem swem dziele: „W ycieczka do francuskiej 
Afryki północnej^, łaźnie maurytańską.
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Upał był nieznośny, pragnąłem ochłody. 
Chodźmy do łaźni Maurytańskiej —  radzi mi 
p. L . . .  z którym znajomość zabrałem. Ł a ­
źnią zamkniemy dzienną naszą wycieczkę. 
„Jutro  będziesz wprawdzie jak  zbity, lecz za 
to pojutrze czuł się lekki jak piórko, i zdrów 
jak  ryba w wodzie.“ Zresztą  me taił L... 
p rzedem ną, że łaźnia maurytańska nie ko­
niecznie w ytw orna, i nie mam się łudzić m a­
rzeniami tysiąc nocy o Wschodzie. P r o s z ę , 
p rzypatrz  się! mówił, gdyśmy stanęli przed 
łaźnią.

Przyjaciel mój wszedł przodem do niskiego, 
lecz porządnego i pięknie przyozdobionego 
przedsionku; przedsionek wyglądał ładnie, 
oświecony u stropu płomykiem gazowym za 
szybą niebieskawą. Zza drzwi w głęDi cisnęło 
się wilgotne, gorące pow ietrze ,  i przy chło- 
dn em , wieezornem powietrzu skłębiało się 
w chmurkę.

— „Tędy, tędy, rzek i  L.. . śmiejąc się na 
głos. Postąpiłem wązkiemi na dół schodka­
m i,  które tak  jak  i ścianki uboczne były cał­
kiem parą wilgotną przesiąkłe. Dołem roz- 
twierało się coś nakształt obszernej,  wcale 
niepobawnej sali w oświetleniu mdłem i czer- 
woniawetn. Z niży, ciemniejszej jeszcze od 
schodków, zawołano na nas gardłowym gło­
sem i z zacięciem arabskiem: „Le.9 b ijo n x , 
M essieu rs!u i ujźrzeliśiny coś podobnego do 
ręki ku nam wyciągnionej.

Zdziwiony spojrzałem na mego towarzysza, 
co to ma znaczyć? rzek ł  mi z uśmiechem: 
—  „Możesz mu bezpiecznie powierzyć zega­
rek ,  pierścienie i p ieniądze; za powrotem 
odbierzesz wszystko jak  by ło , i ujdziesz 
szkody przed sprytem złodziejów w ..bains

tLCma ar es
—  „Przyjemności jak  widzę czekają mię 

coraz większe“ — odrzekłem, złożyłem dro­
biazgi moje w czarne ręce wystające, jak 
dopiero spostrzegłem zpod ramion Maura mło­
dego, który siedział praw 'e całkiem nagi w ni- 
śy, i co mu powierzono chował do skrzynki.

Oczy moje oswoiły się nareszcie z cie­
mnością; zacząłem się oglądać i ujrzałem się 
w dość wysokiej, ośmiokątnej sali,  której 
strop dziwnie powiązany spierał się ś rod ­
o m  na czterech słupkach k ręconych , a mię- 
d®y niemi kopciła lampa i czerwoniawo przy­
świecała. Cienie słupów odbijały się na ścia- 
n*C ' i  w f° l’maeh olbrzymich. Popod ściany 
ujzą  zona była kamienna estrada na półtrze- 
mej może stopy od ziemi, szeroka na sześć 

0 siedem stóp ; przyścielona była matami, a

gd z ien ieg d z ie  nad nią w is ia ły  p od ziu raw ion e  
prześc ierad ła  z cycu  tunetańsk iego ,  z k tó re j -  
to  materyi są burnusy arabskie. Na sam ej  
zaś estradzie  leZały wańtuchy rozmaitej w ie l ­
k o ś c i ,  n ak szta łt  mumii pozw ijane w  sposób  
cyg ara ;  ty lko z  końca tych  w a łk ó w  w y sta ­
w a ły  tw a r ze  mniej w ięce j  śniade i w o ła ły  
„ K aw eh “ , i z  tego  ty lko  m ożna by ło  poznać,  
Ze to jak ieś  lu dzk ie  s tw o rzen ie  tam leży .  
W  koło  nich z w ija ły  s ię  ja k ieś  n iep oczesn e  
i sm aglaw e p o s ta c ie ,  i po d aw a ły  im do u st  
ii l iZaneczki z kawą. W  głęb i widać b y ło  o tw ć r  
ciem ny poza kotarą z  dywana starego ,  i  zda­
w a ł  się p row ad zić  do ciemniejszej k om ory ;  
z niej w  pew n y ch  przerw ach  w y n o s i ły  o w e  
duchy s łu żeb n e  w fezach  c z e r w o n y c h ,  w e  
d w ó ch  lub w e trzech  m ęczennika  w  p o w ic iu ,  
i składali go na estradzie  obok d rugich  l e ­
żą cych  pokotem , a w y g ląd a ły  ja k  c z a r ty ,  co  
duszę  udręczon ą  przerzucają  z  jednej ja m y  
piekielnej do drugiej.

Chwilami wydarzało się, że ten lub ów 
wyleniał się z powicia jak  gąsienica, wyklu­
wał się zpod płacht barchanowych i flanelo­
w ych , i występował to w ciemnej wychudłej 
lecz kościstej postaci Kabyla , to w smukłej 
Araba, lub białej i giętkiej Francuza. Do­
piero każdy szukać za swym zawiniątkiem, 
okrywać się burnusem, lub przywdziewać 
mundur, i w przeciągu kilku minut wymy­
kał się ciemnemi schodkami w postaci po­
ważnego A rabu , 'Iub  wesołego i wrzaskliwego 
Francuza. W szystko zresztą zamglone było 
p arą ,  a według zwyczaju tamtejszego wszystko 
to odbywało się w ciszy, i nikt słowa nie 
mówił.

Łaźnia ta zdawała być cieplarnią gdzie się 
wylęgają ludzkie poczw ark i,  i nie sprawiła 
na mnie dobrego w rażenia , zwłaszcza przy 
mocnym zapachu piżma, w którem się Arabo­
wie mocno kochają.

— „T y lk o  się p r z y z w y c z a ić 41 —  od rzek ł  
mi L.... gdym  się żalił,  —  „dla mnie to w cale  
o b o ję tn a ,  i niejedną ju ż  tu noc sp ę d z i łe m ,  
gdy mi się przypadkiem k lucz  od izby z a ­
traci ł .  Ż e  się  u ż a la sz ,  to ztąd żeś  t e o r e t y k  
niem ieck iej  s z k o ł y ;  praktyka afrykańska z c z a ­
sem p r z e m o ż e !44

Dał znak , a trzech młodych Arabów wy­
padło z kąta; skoczyli na nas jakby czarne 
pantery, w majtkach wyżej kolan, z fesem 
na g łow ie ,  a trepkach na nodze. P rzyznać 
tu muszę, że nie zdarzyło mi się widzieć 
zgrabniejszych i lepiej zbudowanych chłopa­
ków, Dotknięcia ich były jak axain it , lekkie
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i pulchne jak  łaszczenie się koteczki angor- 
skiej. W  okamnieiiu pościągali z nas su ­
kn ie ,  dwóch silnych Arabów porwało mego 
tow arzysza i mię samego jakby  pifk ę ,  i da­
lej z nami po schodkach do wspomnionej ko­
mory ciemnej. L....  nie popuścił swego cy­
g a ra ,  i migał przedcmną na ręku Araba jak  
robaczek świętojański.

Komora, do której nas zaniesiono, była nieco 
niższa od tam tej, bardziej jeszcze zamglona, 
znacznie pośledniejsza, i tylko jędrną lampą 
żelazną oświetlona. Parno w niej było do 
uduszenia, przynajmniej z początku, i słychać 
było mocny plusk wody. Na środku było znów 
podwyższenie kamienne w kształcie stołu na 
15 stóp wzdłuż i wszerz i wyłożone jak  naj­
staranniej gładkiemi płytami kamiennemi. Le­
gowisko to zdawało mi się być na pierwszy 
rzu t  oka prawdziwą tu r tu rą ,  leżało na niem 
wyciągniętych pięć lub sześć ciał ludzkich 
silnie zbudowanych i rozmaitego ko loru , po­
cząwszy od całkiem śniadego aż do całkiem 
jasnego; tylko czarnego koloru nie było, gdyż 
murzynom zabroniony je s t  wstęp do łaźni 
maurytańskiej. Posługacze łazienni podobni do 
ty ch ,  co nas do parni zanieśli ,  porywali kto 
się nadarzył z płyt kamiennych, i składali 
na macie w jednej z niż ościennych, których 
ośna było w tej parni. Chwilami ożywała się 
lnb monotonna pieśń arabska i westchnienie, 
lub wygniatanie i plusk w ody; nieznajomemu 
co sie tam działo mogło-by to się wydawać 
niejako łożem madejowein.

Nareszcie znalazło się miejsce i dla nas na 
płytach kamiennych. Najprzód oczyścili je  
chłopcy wielkiemi gąbkami jak  najstaranniej, 
poezem złożono na tym stole kamiennym mego 
towarzysza, a trochę później i moją osobę.

P łyty  były tak gorące , żem o mało nie 
w rzasn ą ł ,  p. L ... ofuknął „ D ia b le , est-ce  
que-tu crois, que nous som m es den pommen 
cuites?  W szak  jeszcze mię nigdy te płyty 
przeklęte tak nie parzyły! “ Na to Arab, tylko 
wyszczerzy! dwa rzędy białych i równych 
zębów, i swoje zwyczajne nE  bono! “ powie­
dział. Tyle nain było na te raz  wesela, więc 
w  śmiechy.

Leżeliśmy może z dziesięć minnt na tym 
siole piekielnym, poczem łaziebnicy nas po­
chwycili na rę c e ,  i zanieśli do niży. Opłu­
kawszy inaty wodą g o rą c ą , k tóra  tryskała  
z kurków  w ścianie, zaczęli nas kąpać na 
sposób wschodni. Mądło czuć było mocno 
piżmem. Nacierali nas począwszy od głow y,

i po tern gnie. i , naciągali c z ło n k i , a koło 
każdego parało się dwóch posługaczy łazien­
nych. Naciągano nos i uszy, głowę p rzekła­
dano z jednej strony na d ru g ą ; dalej oparł 
jeden z laziebników nogą o pachę i naciągał 
nam ran ioua, inny ogniatał pierś zwolna wpra­
wdzie, lecz oraz i z takim naciskiem, że gw ał­
tem przychodziło oddychać. Potem kazano 
nam prosto wyciągnąć sic na wznak, ręce i 
nog w yprężyć , a jeden z Arabów rzucił się 
prawie aż przylgnął do nas, tak że mi aż 
w stawach trzasło . Ale chociaż męczarnie tak 
były silne, z tern wszystkiem jednak nie czułem 
Dołu, i jeźli który zgnieciony zawestehnął, 
tedy Arab jeden z drugim przestawał śiuewać, 
i pytał poważnie: „jE bono? ! Co już samo, 
bez łechtania śmieszyło.

Dopiero nas spluskali ciepłą wodą i jak 
lalki poebwijali nareszcie w prześcieradła i 
koce, że ani ręką ni nogą m szy ć  się da ło ,

tak spowitych zanieśli nas do p ierwszej ko­
mory, gdzieśmy leżeli jak  kłody.

Na poczesne teraz przyszła tęga i dobra 
kawa na spodzie z fusami, postawiono nam 
w malutkich filiżankach u głowy. L.... co to się 
jnż  dawno z - a r a b i ł , kazał sobie podać do ust 
pypkę od fajki i palił swobodnie. „K aw eh!“ 
zachodziły głosy to ztąd to z o w ą d ;  za przy­
kładem i ja  poszedłem, orzeźwiło mię zaraz, 
inaczej byłbym zadrzemnł może i zasnął na 
piekne. L ... postrzegłszy, że mi się na sen 
zb iera ło ,  zerwał się i zaw ołał:  „Spać tu nie 
można: po przebudzeniu w tej ciemnicy czło­
wiek myśli że wgrobie. Znam ja  się z tern 
już znam! Więc chcąc nie chcąc zebraliśmy 
się z pospiechem, a posługacze za pół franka 
odprowadzali nas z podziękowaniem z tej 
otchłani do ciemnej niży, gdzie nam nasze pie­
niądze i kosztowności wydano rzetelnie ze 
schowku.

Dopiero na wolnem powietrzu zrobiło się  lżej i  
przyjemnie, zw łaszcza  po niewypow iedzianych w raże­
niach jakich w  łaźn i maurytańskiej doznałem. Było 
blisko północy i dość chłodno, w ięc skoczyliśm y co- 
żywo ku hotelowi d’Orient. W jasnej i wygodnej 
izb ie  gościnnej zastaliśm y przy butelce wina kapita­
nów D ... i C h ...; przysiedliśm y sie do n ich , do­
św iadczenia nowe wypogodziły myśl i usta rozw ią­
zały  — i  dopiero gdy pobudka murzyna z w ieli iego  
m cczetn na ranne pacierze w oła ia , szukałem  nocle­
g u ; i sprawdziłem  pierw szy raz w życiu co to zna­
czy: jak po kąpieli.14

Ja dodałbym je s z c z e : „błogosław ieni eo byli w  ła ­
źni maurytańskiej44 spią na puchu, a senne gnomy 
unoszą ich na skrzydłach sw oich w  roskoszne kraje, 
gdzie sw oi.
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